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Wszystkim archiwistom i bibliotekarzom na całym 
świecie. Wielu z was mam zaszczyt uważać za swoich 
przyjaciół, ale wszyscy jesteście bezcenni.

J.O.

Mojemu tacie, który pokazał mi, że warto 
pielęgnować w sobie zamiłowania i wszystkim 
hobbystom, którzy oddają się swoim pasjom.

J.D.

Mojej mamie, która była moją pierwszą nauczycielką 
i otwarła przede mną wrota wiedzy.

A.A.



Czy  
to…? Popatrzcie 

tam!

Czy mogę prosić  
o autograf? Hej! 

Mały  
włóczęgo!

Charlie! Panie  
Chaplin! Och, już  

jest!
A któż tam z nim 

przyjechał?

Tutaj! 

Chaplin!

Czy to  
Einstein?
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Charlie!
Panie Chaplin!

Proszę  
o autograf!

Czy to  
są pana 

prawdziwe 
włosy?

Einstein!

Mały 
włóczę-

go!
Profesorze!

E = mc2

Proszę 
spojrzeć 

w kierunku 
aparatu!

…

Przecież tylko 
wchodzimy do 
kina. Dlaczego 

wiwatują?

Tobie biją brawo, 
bo nikt cię nie 

rozumie.
Mnie natomiast 

dlatego, że wszyscy 
mnie rozumieją.

Dla- 
czego…?

2



To nic nie znaczy. 
Z czasem do tego 

przywykniesz.

Sind Sie sicher, 
Doktor?

Martwimy się, bo 
wciąż nie mówi.

Nie widzę 
powodów 
do obaw.

Urodzony w… marcu 
1879 roku. Mały 

Albert ma zatem do-
piero trzy lata?

Z moich  
notatek wynika, 
że po porodzie 

martwiła się pani 
rozmiarem jego 

głowy.

Ale teraz 
wszystko 
jest do-
brze, ja?

Frau Einstein
Zaniepokojona matka
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Tak, ale 
to...

Jestem przekonany, że 
tym razem też wszystko 
się ułoży. Ale jeśli za kilka 
miesięcy wciąż nie będzie 
mówił, wykonamy dodat-

kowe badania.

…i powiedziała mi, że gdy w końcu zaczął 
mówić, dalej się martwiła, bo bardzo czę-

sto się powtarzał.

Doktor na pewno sobie  
pomyślał: „Najpierw matka pani-
kuje, bo dziecko nie mówi, a teraz 

martwi się, że buzia mu się  
nie zamyka”.

Profesor wspomina, że po prostu  
bał się, że nie uda mu się odpowiednio  

wyrazić tego, o co mu chodzi, więc  
powtarzał w myślach przygotowaną  

wypowiedź, zanim powiedział ją  
na głos… A przynajmniej tak  

mu się wydawało.

Elso, to jest 
urocze. Einstein 

robił próby!

Masz na myśli, 
że ćwiczył? 

Tak, można tak 
powiedzieć.

Nawet teraz czasami nie dostrzega 
różnicy między tym, co dzieje się  

w jego głowie a tym, co na zewnątrz… 
Każdy, kto ma z nim do czynienia,  

od razu zwraca na to uwagę.

Elsa Einstein
Druga żona
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Albercie, prawie nic  
nie zjadłeś.

Niedobrze mi.
Źle się czuję.

Boli mnie brzuch.

Mdli mnie.

Ściska mnie 
w żołądku.

I jesteś 
rozpalony. 
Wracaj do 

łóżka.

Ale już jest 
dzień. Chcę 
się bawić  
z Mają!

Chyba nie chcesz, 
żeby twoja siostra 
też zachorowała, 

prawda?

Mieliśmy pójść 
do parku! Chcę 
się bawić nad 

stawem!

Zobaczymy, czy jutro 
poczujesz się lepiej. Staw 

nigdzie się nie wybiera  
i będzie na ciebie  

czekał.

Chcę 
puszczać 

łódki!

Już dobrze,  
przyniosę ci jedną. 

Możesz ją pusz-
czać na niby.

Chcę iść do par-
ku… nad staw… 
puszczać łódki…Herr Einstein

Ojciec, niezbyt zmartwiony
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Proszę.

I jestem ciekaw, 
co sądzisz o tym. 

Każdy żeglarz musi 
umieć posługiwać 
się takim przyrzą-

dem.

Popatrz: 
zawsze 

wskazuje 
północ.

Nie ma 
znaczenia, 

jak go 
obrócimy.
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Czemu?

Czemu?

Ale już jest dzień.  
Chcę się bawić  

z Mają!

Chyba nie chcesz,  
żeby twoja siostra  
też zachorowała, 

prawda?

Czemu?

Czemu?

Czemu?

Czemu?
Czemu?

Czemu?

Czemu?

Czemu?

Czemu?

Czemu?
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Mieliśmy 
pójść do 
parku!

Gdy byliśmy mali, mój 
brat miał porywczy 

charakter.

Czasami tra-
cił nad sobą 
panowanie.

Chcę się 
bawić nad 
stawem!

Oczywiście 
później  

z tego wyrósł. 
Całkowicie.

Zobaczymy, czy 
jutro poczujesz się 
lepiej. Staw nigdzie 

się nie wybiera  
i będzie na ciebie 

czekał.

Ale w dzieciństwie 
zachowywał się 
czasami nieroz- 

sądnie. Chcę pusz-
czać łódki!

Już dobrze, 
przyniosę ci 

jedną. Możesz  
ją puszczać  

na niby.

Powiedziano mi, 
że bardzo się 

zezłościł, gdy się 
urodziłam.

Proszę.  
I jestem ciekaw,  

co sądzisz o tym. 
Każdy żeglarz musi 

umieć posługiwać się 
takim przyrządem.

Nie był zazdrosny. 
Chodziło o to, że 

obiecano mu towa-
rzyszkę zabaw.

Popatrz: zawsze 
wskazuje północ. Nie 
ma znaczenia, jak go 

obrócimy.

Chciał ją mieć od razu,  
a nie w przyszłości.  
Na domiar złego nie 

miałam kółek.

Z czasem się 
uspokoił.

Maja Einstein
Młodsza siostra, 
bez kółek
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Albercie.

Jego siostra i inni znajomi mówili mi 
o tym, ale nie znałam jeszcze wtedy 

profesora zbyt dobrze, więc nie 
wiedziałam, co się dzieje. Musiałam  

się upewnić.

Albercie, czy 
coś się stało?
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Moja droga, 
właśnie przy-
szedł mi do 

głowy wspania-
ły pomysł.

Czy jest jeszcze 
kawa?

I zaraz po śnia-
daniu usiadł do 

fortepianu.

Myślałem, że 
gra tylko na 
skrzypcach.

Cóż, musieliśmy opuścić Berlin  
w pośpiechu. A skrzypce są dużo  

łatwiejsze do przewiezienia, więc…
Fortepian?  

Kto by pomyślał! Ciekawe,  
co się z nim stało.

Och, grał na nim cudow-
nie, ale od czasu do czasu 

nagle przerywał.
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Mam wspaniały 
pomysł, cudowny 

pomysł. Na miłość boską,  
powiedz mi w końcu,  

o co chodzi. Nie trzymaj 
mnie w napięciu.

Och, to jest  
trudne. Muszę  

to jeszcze  
dopracować.

I tak na przemian: 
chwilę grał, a po-
tem notował, grał 

i notował.

I tak chyba przez pół godzi-
ny. To było przed laty, więc 
może się mylę i trwało to 
dłużej. Potem poszedł na 

górę do swojego gabinetu.

Tak,  
to musi 
być to.

Proszę, nie 
przeszkadzaj 

mi teraz.
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Doskonale jednak 
pamiętam, ile 

trwało to „teraz”.

Dwa ty-
godnie.

Zanosiłam mu posiłki i czasami 
wieczorem schodził na dół, żeby 

pójść na krótki spacer.

Dla rozprostowania kości.  
Z moją córką i ze mną. Potem 

od razu wracał na górę.

Ale tylko 
czasami.

Dwa ty-
godnie.
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W końcu pewnego dnia 
zszedł, bardzo blady, 

i rozłożył notatki  
na stole.

Zobacz,  
udało mi się  
to zrobić.

I to była teoria 
względności.

Czy powiedział ci,  
co odkrył, czy też  

trzymał cię  
w niepewności?

Och, powiedział  
mi od razu. A po-
tem wyjaśniał mi 
to jeszcze wiele 

razy.
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Więc może 
mogłabyś mi 
to kiedyś wy-
tłumaczyć…

Och, nie. 
Ja tego nie 
rozumiem.

Ale nie muszę  
rozumieć jego teorii, 
żeby być szczęśliwą.

Przez cały czas, 
gdy tu bywałem, 
nigdy nie widzia-
łem, żeby bawił 
się z kolegami 

z klasy lub chłop-
cami w jego wieku.

Albercie, 
Maju, 

chodźcie 
do domu!

Max Talmud
Przyjaciel rodziny, 
pierwszy nauczyciel
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